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rok III styczeń 1936 r. nr. 5 (25) 

O P O S T A W I E P O E T Y C K I E J L I E B E R T A 

Przekonanie , że wspó lnem ź ród łem liryki i zamyślenia 
f i lozof icznego było kiedyś zdziwienie wobec świata, zna jdu je 
coraz l iczniejsze potwierdzenia w teks tach . 

Emocja z na tury swoje j na jbardz ie j bezpoś redn io łączy 
nas ze światem i od dzieciństwa w sferze o d r u c h ó w żłobi jego 
wczesny obraz, znacznie młodszy o d tego, który w nas tęps twie 
wyrzeźbił myśl. 

Gdy kiedyś przyjdzie ko le j na s tworzenie f i lozof j i i liryki, 
trzeba będzie s ięgnąć raz jeszcze d o tych źródeł, na t chn ionych 
niewiedzą, aby w czu jnem zetknięciu się z n iemi odnaleźć 
poetyckie nur ty i korzenie zdziwienia. Eksploa towanie te j nie-
zawodnej bazy wzruszenia stało się dla wszystkich prawie 
poe tów Skamandra czemś w rodza ju n ieof ic ja lnego p rog ramu . 

T a postawa, wyznaczona często j e d n e m ude rzen i em serca, 
musi być w imię autentyczności pozbawiona cech świadomych 
i wtórnych, to też, odczy tu jąc szczere przerażenia Lieber ta w 
zestawieniu z ep igonem Bąkiem, widzimy, na czem polega róż-
nica między kis ie lem a pierwszą wodą podrab ianych s t rachów 
„kosmicznych" . 

W pierwszym wierszu pism zbiorowych autora zaraz na 
wstępie dochodz i do głosu zdolność sugestywnego wyzwalania 
l iryzmu z t ra fn ie użytej n ie jasności , z umie j ę tn i e zamaskowane-
go n i edopowiedzen ia . 

Wyczekiwanie a n o n i m o w e j postaci , czy zjawiska w obliczu 
zwykłych p rzemian jest zarazem bezpośrednią kon f ron tac j ą po-
trzeb i spełnień , jest sub te lnem uchwycen iem klasycznej już 
pon iekąd dysproporc j i miedzy poetą a światem. Gdy śnieg pada 
w poezj i Lieber ta , to właściwie n iewiadomo, czy są n im płatki 
n ieba, kwiaty, pocałunki , piasek? 

„Ale to wszystko n ie j a sne" — myśl się splątała w zawie-
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ruszę, s łowem: ucieczka w liryczny żywioł c iemności , zawsze 
coś u tego poe ty musi być ukryte, wie loznaczne lub bezimien-
ne, poezja rodzi się tu często z inwentarza rozmai tych przy-
puszczeń i domysłów, podmytych wzruszeniem. 

Ó w typowy liryzm niewiedzy u jawnia się między innemi 
w częstych pytaniach o charakterze napoły re torycznym. Obc i ą -
żone dziedziczną bezradnością po p ie rwotnych p rzodkach mają 
one wprowadzać czytelnika w sferę spraw ta jemnych , groźnych 
i n ieznanych, dać mu ekwiwalent obcowania z żywiołem rzeczy, 
przekraczających zdolność rac jona lnego po jmowania rzeczywi-
stości. Widoczn ie w samej funkc j i zapytywania o dylematy leży 
j edno z i s to tnych źródeł wydzielania l iryzmu, ale n i e m n i e j 
f ak tem jest, że takie zaczepianie absolu tów oddawna t rąc i spi-
żem, a więc, ceniąc Lieberta , przes tańmy jednak robić.. . greków 
z chron iczn ie sokratycznym gestem. 

Czyta jąc tego poetę , ma się ciągłe wrażenie, że jego 
liryzm na j lep ie j f u n k c j o n u j e w sąsiedztwie aluzji do rzeczy nie-
wyrażalnych, że zapala się w starciu z n ieuchwytnym, a „istnie-
jącym n iewidoczn ie" wokół żywiołem. 

T e n chwyt poetycki zawsze przypomina kogoś, f achowo 
dop ingu jącego ciekawość lub grozę zapomocą cząstkowych i nie-
obowiązu jących n a p o m k n i ę ć . 

W związku z ku l t em dla c iemnego życia ta jemnic da je 
Liebert m o c n e cięgi be l f rom, co „w mądrośc i swej ok ru tne j 
nie spojrzą nawet w okno , jak drzewa potargane pod srebrnym 
deszczem m o k n ą " . Tak ich to mało wzrusza i tak im wszystko 
jedno , „czy liście są zielone, czy oczy smutk iem więdną . Ja 
nigdy ich n ie p o j m ę i chyba nie zrozumiem, a oni mnie , to 
t r u d n o , za mało widać u m i e m " . 

Pod tym względem Lieber t jest witalistą czystej, możnaby 
dodać , skamandrowe j wody. Nad złote księgi Eneidy wyżej 
stawia jeden czerwcowy wieczór, a podczas uczone j dyskusj i 
o Norwidz ie róża życia wpada jak bomba między Irzykowskie-
go et consor tes . Ponieważ uczeni z natury rzeczy dążą w kie-
r u n k u rac jona lnego t łumaczenia zjawisk, więc t em samem ich 
praca s t opn iowo r e d u k u j e i zacieśnia poetyckie rezerwaty zdzi-
wień. 

Skamandryc i nigdy zanadto nie cenil i „be l f rów" . Zawsze 
u nich żywioł górował nad książką, chociaż Wierzyński napisał 
„Pieśń o wynalazku", a T u w i m w „Rzeczy Czarno lesk ie j " opie-
wał matematykę , zdaje się dlatego, że to była ob rona przed 
mroczącym jego zmysły b iesem. 

Doznawan ie przyrody ma u Lieber ta n iekiedy charakter 
wybitnie. . . spożywczy, jego witalizm bywa wtedy konsumpcją . . . 
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upoetyzowaną: „i my pić będz iem os t rożnie s łoneczne wino 
błyszczące, usta o tworzym szeroko, drżące rozewrzem ramiona 
i wch łon iem słodkie przestrzenie krwią i zbożami pachnące . 
Z skrzydeł schwytanych jaskółek językiem zgarniem pył niebios" . . . 
str . 14. „Panie , k tóry mnie ciszą poisz i karmisz błęki tem". . . 
str 39. „.. .jelenie nieba łaknące zieleni". „ W gardło mi ziarna 
sypie pęknięty s łońca wór" . „Różowy n a p ó j wschodu oczy 
p t akom przes łoni ł" etc. 

Ptaki nade r często spełniają rolę m e d j ó w nigdy niewyży-
tego wita l izmu poety. W tym zakresie os iągnął Lieber t na j -
piękniejsze wiersze zbiorowego tomu, wystarczy zdać sobie 
sprawę z wyraf inowane j koncepc j i „Muzyki p o r a n n e j " . Da je 
tam autor „Guse ł " zgoła kapi ta lny ekwiwalent i genezę wczes-
nego śpiewu p taków. Śpiew ani razu nie został nazwany bez-
pośrednio , wyraża go na tomias t równoważnik barwy: „Ptaki 
b łęki t z gardziołków krop lami leją w ciszę". Kolor dźwięku 
połączył się z e s rebrem ciszy drzew porannych , a woń stąd 
powstała „p t akom języczki drapie i nowe krople dzwon ią" . T o 
sprzęgnięcie śpiewu z barwą uwieńczył n ies łychanie os t ro , 
zmysłowo wyrażony zapach i on teraz skolei s taje się bodźcem, 
d o s a d n e m źródłem wyzwolenia malarskich i muzycznych po-
krewieńs tw. Wiersz ów jest n a d e r sub te lnem wniknięc iem 
w przypuszczalny mechan izm p o b u d e k t re lów śpiewnych, ob-
naża wpros t e m o c j o n a l n e rodowody świegotu, wywodząc je 
z pot rzeby me lody jnego reagowania na grę barw porannych . 

Koncepcja ta w „Sercu A n n y " znalazła pełny wyraz li-
ryczny. W gardziołku słowiczem pod różowem ciśnieniem ko-
loru drży, rozgrzewa się perła już wewnęt rzn ie nabrzmiała od 
śpiewu „Coraz c iaśniej jest w sercu i coraz goręce j " . Obse r -
wujemy n ieomal biologiczne narodziny dźwięku, w ib ru j ącego 
in s tatu nascendi pod działaniem kata l iza torów barw. 

Ekstatyczny witalizm Lieberta wyraził się w wierszu do 
przyjaciół zwrotką: „ O d Karpat aż do Bałtyku trawy, kwiaty 
i drzewa do mnie n iech przyjdą, bym serca us tami całować je 
mógł n ieprzy tomnie" . 

„Spożywczy" i miłosny s tosunek do przyrody zna jdu je 
swój odpowiedn ik w żądaniach , sk ierowanych do niej : „Niech 
mnie chłonie z ie loność" str. 4. „Myślę, że mnie jak rosę wy-
pi je przestworze, że nie ziemia mnie wchłonie i nie ziemia 
rodz i" str. 59. 

Dwie cytaty, a jakaż między niemi rozpię tość p rze łomu 
wital istycznego. Przed tem chciał się w żywiołowej zieleni za-
tracić, teraz w bardzo podobny sposób przyciąga go ojczyzna 
niebieska . 
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T e c h n i k a owego zespolenia w j ednym i d rug im wypadku 
prawie identyczna, czy to nie ciekawe jako przyczynek do ko-
niecznego już zrewidowania katol icyzmu Liberta od strony 
jego reakcyj do tąd nie kon t ro lowanych . 

Zechcie jmy tylko zważyć: między drogą, łączącą go z ży-
ciem doczesnem i przyszłem, n iema hierarchj i . O b u pos tac iom 
zespolenia brak różnicy szczebla. Uderza całkowite równoupraw-
nien ie stref, w świadomości chrześci jańskiej odcię tych bardzo 
os t ro . 

Dla mnie Bóg poezj i Lieber ta ma prof i l wybitnie d jon i -
zyjski, obrazu Jego naprzekór „ M o j e j wierze" n iesposób wyzuć 
z u r o k ó w pogańskiego piękna, jakim zapałał w „Colas Breug-
n o n " . Mamy tam nowy rodza j przekory wital istycznej: Bóg 
wypędził z ra ju ludzi i zwierzęta, zamiast s łodkie j ambrozj i 
przeznaczył chleb z mlekiem, a ci zamiast się gniewać, uderzyli 
w radość i podz iękę . „Dałeś Panie kiel ich goryczy, myśmy go-
rycz zmienil i w wino" . Gdzie indzie j znowu okazuje się, że pro-
ces zespolenia z życiem nie jest dla Lieber ta sprawą tak pros tą , 
jakby to może z pop rzedn ich cytatów wynikało . O twarc ie ust 
czy poca łunek już mu w późniejszych s tadjach rozwoju nie 
wystarcza, poe ta uświadamia sobie tragiczną rozbieżność mię-
dzy by tem przedmiotowym, a własną osobą, by w poszukiwa-
n i u najściś lejszej spójni znów zawezwać in te rwenc j i bożej . 
Jeszcze zdaje się nie wiedzieć, że to są potęgi z pod innego 
znaku, chociaż w „Modl i tw ie" u jawnia się na chwilę przebłysk, 
świadczący o ins tynk townem przeciwstawieniu dwóch żywotnych 
antytez. 

Lieber t chciałby włączyć w siebie byt, jak wieżę ciśnień, 
odnaleźć wreszcie dopływ n u r t u jego p rądów, ale na te j d ro-
dze ku całości bezpoś redn ich zespoleń wyrasta wał gdzieindziej 
sk ie rowanych tęsknot , marzeń i zwątpienia , a z góry patrzą 
oczy Boga. Poeta zwraca się do Niego z wezwaniem „ O d s u ń 
ode mnie źrenic swych ogień i morze" . „Zabierz.. . t ę skno tę 
błękitną i marzeń mych męstwo, oczu zwątp ien ie wieczne 
i ludzkie—wilgotnych" . „Wszak, Panie, z tego świata jest moje 
kró les two" . Wiersz kończy się apelem: „I jak dusze miłości, 
tak mnie wydaj życiu". T o życie jest dla Lieberta w gruncie 
rzeczy żywiołem pogańskim, kiedy chce się w n iem pogrążyć 
naprawdę , pros i Boga, aby przestał patrzeć i wyzwolił go 
z b ł ęk i tne j tęsknoty . Z powyższej hipotezy wynika, że na tura 
owych przeszkód jest metafizyczna, dawnie j za ta jony rozdźwięk 
stref wystąpi ł teraz jasno. 

Łapczywość, cechu jąca rodza j wital izmu Lieberta, pr :ys ło-
wiowa „żądza wszystkości", r odem z kl imatu Żeromskich, każe 
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mu dost rzec jesień, roztartą na d łoni w gars teczce zielonego 
prochu . „Zapisz tę porę , zapisz, bo zaraz ją utracisz". Pozb ie ra j 
ją, pozbiera j , jak umiesz, jak pot raf isz" . Z t e j pasji gorączko-
wego re jes t rowania rzeczywistości wyrósł przecież fu turyzm, 
nadreal izm, wszystkie katalogi , inwentarze , k ie runki , h o ł d u j ą c e 
wiernym spisom świata. Byle tylko nic nie u ron ić w graf icznej 
walce z p rzemi jan iem bytu o taczającego! T e n d e n c j a ta wiąże 
się z postawą witalisty organicznie , us i łu je bowiem schwytać 
życie na gorącym uczynku i u t rwal ić jego zn ikomość na wieki , 
a poza tem ce lnem s łowem przyswoić je sobie, i w t en sposób przez 
nazwę czerpać z rzeczy, t r a f n e m okreś l en iem wcielić w siebie 
ich energję, zdobywać coraz nowe źródła dla asymilacji żywiołu 
biologicznego. 

(dok. nast.) 

ALFRED ŁASZOWSK1 

N O C Ą 

Dudnią pędzące pięty boso w żelazo staccato, 

zdziwione echa o d p o l n e mdleją bez radn ie u wierzb — 

A cel jest zawsze t en sam,—włazi ci w oczy, jak patyk 

i pociąg pu lsu je nocą, zamknięty na cztery sny. 

Przelata żółtym ha łasem naukos , poprzez pagóry 

rząd lekkomyślnych okien , p rzehuś tem wgórę i wdół , 

trzeszczy przez wszystkie wagony nie ludzkich nocy wichura , 

choć cisza leży na ustach, z krzykiem wciśniętym w kr tań . 

N a p r ó ż n o wierzycie snom, co wam na oczach się męczą, 

że się tak jedzie na noc, pod s tukot sercowy kół — 

o to modl i twa szyn powol i powsta je z klęczek 

i uszy wsłuchane trwoży, że wagon wieje przez noc . 

Aż błysną jaskrawą salwą przygasłych l ampek palniki — 
aż sen wam z ko lan się stoczy, gdy stacja s tanie u drzwi; 
...wyjdę na p e r o n sam jeden — sam z sobą, jak z At lan tykiem, 
przywołam drogę d o nogi i w dwójkę ruszymy precz.. . 

ALEKSANDER BAUMGARDTEN 
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czasem wieczorem 
gdy mrok przydymione kwiaty zmierzchu rozwiesza na 

drzewach 
pa ru je gąszcz wspomnień zawisa w powiet rzu na sznurach 
pęcznie je dojrzewa 
i zakrywa horyzont popielatą chmurą . 

w zapachu siana od łąk bi jącym recho tan iem żabiem 
Paryż pows ta je nocą nabity i świat łem rdzawy kryształ kwarcu 
ryżą łuną powsta je nad mias tem lutych l i s topadów 
i szklanych od deszczu 
marców. 

po bladych 
od księżyca jezdniach — w sinym brzasku — gonią się czarne 
a nad Sekwaną [wyleniałe koty 
wypłowiałe nas t roszone szczury 
przebiegają opary benzynowej nocy 
w k tó re j 
na murach 
reklamy rwą się wyginają łamią 
trzeszczą w chmurach w n e o n o w e j łunie paląc się nad 

mias tem 

i cóż że Marja polami pachnąca i l a tem świat chciała 
przysłonić dłonią zaczepioną w włosy 

i tak — pod przymknię temi powiekami w neonach Paryż 
przelewa się tę tn i fa lu je jak pierś 

i tak — w uszach śpiewają dalekie głosy świst przestrzeni 
i gwizd lokomotyw 

a wargi — wargi wiecznie czerwone prażone tęsknotą i żarem 
nie wyczerpią życia w j edne j kropl i ho ryzon tu . 

JAN BRZĘKOWSKI 

* * 
* 

siostrze 

W f u t r o białych baranków, w ciepło zasuta po uszy, 
zapadasz w śnieżne wydmy, jak w wyspy sypkiego puchu , 
z wyspy w poduszce pierze na włosy gwiazdy ci kurzy — 
w kud ła t em morzu toniesz, zasypiasz cicha — bez ruchu . 

N iech z butl i białe mleko słodką zatopi cię s t rugą, 
ku lko c iepłego ciała na d n o potoczysz się nocy 
kud ła te j jak baranki , co lepkim jęzorem d ługo 
beda rano obmywać ze snu szparki światła — oczy. 

JAN KOTT 
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A K W A R J U M 

Świecie ogromny i straszny, ta jemniczy, senny, 
ręką Boga zaklęty w ma leńk i e j przest rzeni : 
w c iasnotę ścian twych czterech, w pomrocze zieleni 
zabłądził b ladych przeczuć ocean bezdenny . 

Pod kwadra t em powierzchni , zarosłej jak b łoną , 
c ienie f io le towe czają się drap ieżnie , 
a gdy się sztylet s łońca w wodoros ty werżnie ---
— zadrży za szklaną taflą ch łodna n ieskończoność . . . 

Zafa luje rozchwianie , aż znagła przy szybie 
łeb wychynie po tworny i wypukłe oczy: 
łyśnie łuską ośl izgłą, skośny łuk zatoczy, 
by dać nurka w zieloną mgłę o tch łan i rybiej . 

Złe chyboty płochliwe, migoty n ieśmia łe 
prawdę sinych top ie lców ukazują os t ro 
— i znowu cisza senna szklanym w o d o r o s t o m 
pros tu je powol i łodygi zbutwiałe. . . 

A kiedy nocą księżyc urocznym p r o m i e n i e m 
czerń głębiny wysrebrzy, 

— zalśnią przezroczyście 
drżeń t a j e m n e zygzaki, zatrzepocą liście 
i słychać będzie straszne, p o d w o d n e westchnienia . . . 

Rozbiegną się, pierzchną żarłoczne po tworn ie 
cienie, zaplą tane w księżycowej matni , 
bo n im się p romień srebrny rozpłynie os ta tn i , 
— wypełzną drga jące r amiona ośmiornic , 

zaszumią wodoros ty nagłym rozkołychem, 
rozchyboce się głębia po tężnym przechyłem: 
w szlam zmącone j topiel i , w las roślin przegniłych 
wsiąkną odgłosy burzy — przyt łumione , ciche. 

Czekajcie!. . . 
N iech powierzchnia wyrówna się gładko, 
n iech muł t u m a n a m i zwolna wdół opadn ie , 
a ryb bladych gromada przyczajona na dnie 
ujrzy — 

czarny k o n t u r s t rzaskanego s ta tku! — 
ZBIGNIEW JASIŃSKI 
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P I E W C A P I C - M A D O N N Y I T R Z E C H A L P I N I S T Ó W 

Poeta Miko ła j Pawłowicz Gronsk i j urodzi ł się 11 lipca 
1909 r. st. st. w Ter iokach (Finlandja) . Na emigracji przebywał 
od r. 1921. Ukończył g imnaz jum rosyjskie w M e u d o n pod Pa-
ryżem. Począ tkowo wstąpi ł na wydział prawny a nas tępnie ze 
s topniem bakałarza nauk prawnych na Facu l te d. Lettres i w 
1932 r. na Facu l te d. Phi losophie et Let t res Uniwersy te tu w 
Bruksell i , gdzie pracował pod k ie runk iem historyka rosyjskiego 
prof . Ecka. Lato spędzał często w Alpach, d o k ą d wyruszał przez 
Grenob le . Grońscy są pochodzenia polskiego. Nazwisko ich 
wywodzi się od rzeki G r o n w byłej Galicj i . Matka pisarza, 
z d o m u Słobodzińska, też pochodzenia polskiego. Ale jedni 
i drudzy zrusyfikowali się w najbl iższem poko len iu . Ojc iec 
poety P- P. Gronsk i j jest znanym publicystą , współpracowni -
kiem dziennika „Os ta tn i e N o w i n y " („Posl iedni ja Nowos t i " ) . 

U m a r ł Mikoła j Gronsk i j 21 l is topada 1934 r. (n. st.) od 
ran, k tóre mu zadał pociąg podziemny. W y p a d e k miał miejsce 
o g. 7.45 wieczór na stacji me t ro Pasteur . W szpitalu z robiono 
mu dwukro tn i e t ransfuz je krwi; po paru godzinach zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności . Za życia poe ta nie ogłaszał u two-
rów nigdzie. W k r ó t c e po jego śmierci w „Os t a tn i ch N o w i n a c h " 
(Nr 5008) zamieszczono p o e m a t „Be l l adonna" i n iek tóre jego 
wiersze (d rukowane i w innych organach emigracji) . W jed-
nym z zeszłorocznych n u m e r ó w poważnego pisma emigracyjne-
go „Współczesne N o t a t k i " („Sowriemiennyja Zapiski") bliska 
d u c h e m G r o ń s k i e m u poetka M. I. Cwie ta jewa poświęciła jego • 
pamięci wiersz, będący jednym z jej naj lepszych u tworów. W 
najbl iższej przyszłości ma się ukazać pośmier tny zbiorek wierszy 
zmarłego poety. 

Bohaterska poezja M. Grońsk iego — jest ważnym wypad-
kiem we współczesnej l i teraturze rosyjskiej , osobl iwym zwła-
szcza jako znak czasu. 

Gronsk i j wywodził swój r o d o w ó d poetycki od Cwie ta je -
wej, na jwybi tn ie jsze j i j ednocześnie na jbardz ie j o s a m o t n i o n e j 
poetk i emigracyjnej . Jej męski pa tos nie odpowiada większości 
czytelników i krytyków l i terackich na emigracj i . 

W poezj i C w i e t a j e w e j „fale życia oceanu"—żywio łu języ-
ka ludowego — uderzają o kamienne brzegi „mar twych" archaiz-
mów (słowianizmów) *) Gronsk i j ma tylko nagie kamien ie — 
archaizmy na puste j i gładkiej miel iźnie emigracj i rosyjskiej . 
Nie jest nawet archais tą , raczej archaikiem. 



„ N i e j emlu t czuwstwa oszczuszczenij . 
D ik u m o z r i t i e l n o s t i siej 
Lik suszcznosti p r i eobrażcn i j : 
S łuch biez uszej, 

wzgliad biez oczej . . . 

T r u d n o ś ć jego s łownika archaicznego i skąpa w słowa 
głębia myśli przypominają czasami re l igi jno-alegoryczne poema-
ty F. Gl inki (brata kompozytora , ur. 1786, zm. 1880) i niesłusz-
nie zapomnianego W Sokołowskiego (ur. 1808, zm. 1839). 

Wie lu lepszych młodych poe tów emigracyjnych traci swój 
wyraz i w ogólnym planie swej sztuki rozpada się na składowe 
części: na „chwyty" (pochodzące np. od poety sowieckiego 
B. Pas ternaka i jego systemu odda lonych asocjacyj) lub na po-
wierzchowne in tymne wyznania, pozbawione gorzkiego czaru 
wierszy Innocen t ego Anniensk iego (zm. 1909), znawcy poezji 
antycznej , parnasisty i smu tnego neuras tenika , k tó rego c ień 
unos i się wciąż nad rosyjskim Mon tpa rnas sem. 

Gronsk i j przeciwstawił twardość ducha—rozpadowi , odda ł 
wyższość kamien iom nad piaskiem. Naj lepszy jego d rukowany 
u twór „Be l l adonna" albo „Poema t P ic -Madonny i t rzech alpi-
n i s tów" — to b iedny kamień, ciśnięty da leko wwyż i upadły 
zpowro tem na ziemie. 

Gronsk i j ma wysoki patos . Patos pochodzi zawsze „z r o z u m u " 
Patos to „zimny rozum", przemawiający językiem serca (Dier-
żawin, Cwie ta jewa) . Logiczne źródło rosyjskie j poezj i patetycz-
ne j to kamienne , nagie archaizmy-słowianizmy, a żywiołowe — 
to żywa mowa potoczna , ciepła „ziemia wi lgotna" („syra-ziemlia"), 
ob lep ia jąca ch łodne kształty sędziwych słów. 

Młody Gronsk i j nie przywiózł do Paryża ziemi rosyjskiej , 
jak Cwie t a j ewa do swych M e u d o n ' o w i Vanves 'ow Cóż więc 
poruszyło kamien ie jego poezj i heroicznej? Czyż nie epoka, 
wszędzie ta sama tych samych „bezskrzydłych wodzów" **') 
i „skrzydlatych n i ewoln ików" (taki kształt nadała myślom mo im 
w liście M. I. Cwie ta jewa) . Czyż nie ona to wstrząsa jego 
twardemi wierszami o alpinistach, lo tnikach, marynarzach, jego 
dytyrambami , poświęconemi „ k o c h a n k o m śmierc i" , „kawa le rom 
śmigłych gór"? 

W poemacie swym Gronsk i j zwraca się d o M a d o n n y 
i p a t r o n ó w alpinizmu Bernarda i Krzysztofa, ale osta tnia na-
dzieja — polegać na samym sobie. O t o słowa j ednego z alpi-
n is tów nad t r u p e m roz t rzaskanego w górach towarzysza: 

„ R o z c h l u s t a m krew i kośc i skruszę, 
w dzień sądu nie d rgnę na głos t r ą b . 
W y b a w i ę twoją żywą duszę 
lub m a r t w e c ia ło wyrwę s t ąd" 
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A osta tnia ucieczka: h o n o r . 

,....Więc po progach 
samemu h o n o r każe iść" 

I człowiek dopó ty jest s ławny i silny, 

,dopóki s toi świat pod Bogiem, 
d o p ó k i s ławę t r ą b o m nieść 
surowem, twa rdem jednem s łowem, 
świe t lanem, suchem s towem: cześć" 

I nasza bezcelowa i hero iczna epoka żywa i s ławna jest 
przez to, co usłyszał w n ie j nie usłyszany przez nią Gronsk i j . 
Wiera , że dla większości i sam poe ta i te skąpe słowa o n im 
to pusty dźwięk. Głusi są zarówno ci, co zachwycają się naszą 
epoką, jak i ci, którzy ją demasku ją . A nowa Sparta , sucha 
i świet lana, sama powinna s tanąć w swej ob ron ie i w najbliż-
szej przyszłości, i jeśli jest wieczność, to i w niej . 

XIX wiek był tchórzl iwy, ale był mądrzejszy od naszego. 
XX wiek jest głupszy od min ionego , ale jest śmiały i roz-

rzutny: nie boi się cudzej krwi, ale nie u lęknie się i widoku 
własnej . Można i p o w i n n o się walczyć z wielu prze jawami du-
cha naszych czasów, ale dla tego trzeba żyć życiem naszego 
wieku, i przyjąć — naj lepsze i naj lepszych „w do l inach bra ter -
stwa i mi łośc i" 

*) T o jest wyrazów cerk iewno-s łowiańskich (lub s tarobuł-
garskich) i wyrażeń w języku rosyjskim. Archaizmy, znowu po-
wołane do życia przez Cwie ta j ewą , były przedewszystkiem 
charakterystyczne dla poezj i rosyjskiej XVIII w., s tworzonej prze-
ważnie dzięki wysiłkom Łomonosowa , Dierżawina , Bobrowa. 
Ca le dzieje rosyjskiego języka l i terackiego są w istocie 
dziejami zaciętych walk i dłuższych lub krótszych per t rak tacyj 
pokojowych między s łowiańsko-rosyjskim językiem książkowym 
mnichów-poe tów Akademj i Ki jowskiej XVII w., k tóra uległa 
si lnym wpływom kul tury polskiej , oraz ich zlekka zniemczonych 
i sfrancuziałych uczniów XVIII w z j edne j s t rony, i mową lu-
du moskiewskiego, u k tórego się uczył Puszkin, („moskowskaja 
proswirnia") z drugie j . 

**) Wyją tk i to rzadkość. 

JURYJ IWASK 

Czas odnowić prenumeratę za 
półrocze (2 zł. 25 gr.) 
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B E L L A D 

(Poemat P ic -Madonny 

DEDYKACJA 

Słysz w noc z b e z s e n n e j mo je j ziemi 
do innych k r a i n m k n ą c y c h s łów, 
Madonno , Pan i tych przes t rzen i , 
w y s ł u c h a j mych pa lących us t . 
Daj posłuch psa lmom m e j rozpaczy, 
zg łąb żal, p ł y n ą c y z z iemskich tucz, 
Ty, k tó ra n a w s k r o ś w da le pa t rzysz 
obszarów innych — mieczem ócz. 
Nie. h n i e ś m i e r t e l n y s łuch p rzen ika 
ś m i e r t e l n y głos z o t c h ł a n n y c h dróg 
tego, co ska l k o l a n e m t y k a , 
sk rzywiony dz ie rżąc d łonią róg, 
róg towarzysza w y p r a w h a r d y c h , 
czekana a lpe j sk iego stal . 
Niech świę ty Krzysztof i B e r n a r d y n 
oczyszczą modłów moich żal . 
Tam czyta r u n y ks iężyc b ia ły , 
tam w róg o lbrzymi dmie duch gór. 
Na pods łonecznym globie ca łym 
czczę k r a j j edyny , gdzie zwał c h m u r , 
gdzie wichry , śniegi , mgły i ha le , 
s t rze l is tość ska ł , o t ch łan i p ion , 
obszary , z iemie obcych dale , 
brzeg h o r y z o n t u , n i eba dzwon. 
Gdzie wszys tko gó rne — jak w t y m 

[świecie 
znikome wszys tko i jak t am 
jest n ieśmier te lne . . . 

W r u i n a c h genezyjsk ich włości , 
w k r a i n i e g r a n i t o w y c h m a s 
mi lczące j śniegi s amotnośc i 
w s u r o w e j ciszy pełnią s t raż . 
Nad cy rk i em Włóczni gór ska l i s tych , 
n a d ta f lą t rzech jez iornych mis 
N i e p o k a l a n a śn iegów czystych, 
władczyni tych n i ez łomnych spis, 
k a m i e n n ą pieści swą prawicą 
wciąż g r a n i t ch rys tu sowych lic — 
p o w y ż e j p t a k ó w szczyt dwul icy , 
górsk iego g rzb ie tu groźny szpic. 
Monolit t k w i za mono l i t em 
w por f i r ach pos t r zęp ionych szkarp , 
grani t s ię dźwiga za g r a n i t e m , 
wpa t r zony w grę j u t r z e n k i ba rw. 
T u m a n ó w s iwych boża s ł awa , 
k r a ina śn iegu , głaźnycli snów; 
M a d o n n y widmo w n ieb ie s t awa ; 
jak myś l obłoczny p łyn ie huf . 
Madonny pos tać n a c h y l o n a 
nad l u s t r e m wód i wieczny krok , 
ob łoków krok nad Be l l adonną , 
idących wciąż za rok iem rok. 

P o r w a n y znag ła czarną t rwogą , 
powie t rze sygna ł os t ro tn ie , 
gdzie a lp in i s t a kus i Boga, 
k o c h a n e k śmierc i gdzie się pn ie . 
Ruszają w n i ebo k a r a w a n y 

O N N A 

i t rzech a lp in is tów) 

w s t ę p o w a ć pod n ieb iesk i z r ą b , 
og l ądać w pion s k r z e s a n e ś c i a n y , 
s o n d o w a ć gór p r z e p a s t n ą g ł ą b . 
Od czasu, gdy pod lodu dzwonem 
Bóg tych k a r a w a n słyszy k rok , 
dwóch t u u m i e r a górsk im zgonem, 
u m i e r a wciąż za rok iem rok . 
Wdół! R w ą c różaneczn ika kępy . 
Wdół! Z g łazem, k tó ry zawiód ł d łoń , 
r w ą c jel i t splot i żył na s t r z ę p y 
w powie t rzną toń , w p r z e p a s t n ą toń. 
I t r u p a n igdy się n i e pozna 
w postaci t e j wśród s k a l n y c h k łów, 
gdy po s p e ł n i e n i u s t r a sznych doznań 
duch ma do żywych wrócić znów. 
Zmys ł żaden nie odczuje wrażeń , 
z a m k n i ę t y na dz ie s i ą ty klucz; 
by po jąć s ens tych p r z e o b r a ż e ń : 
bez uszu słuch i wzrok bez ócz, 
lecz w p o t w i e r d z e n i u zaprzeczenia 
jak w morzu tonie . Pus ty mózg. 
A wiersz w proroczem swem widzen iu 
h a r m o n j ę czuje w zmys ł ach—bós tw . 
I zna jdz i e . 

Wichrów, s k a l n y c h t r zonów 
p o e m a t — m a r t w y c h , żywych sfer . 
J u ż drży, kołysze się zas łona , 
n iemie ją wargi , mi lkn ie wiersz. 
1 z k a t a l o g u śmierc i śc is łe j 
— G r a j — uroczysty s łychać chór . 
Oddechom r y t m u wtórzcie , wichry! 
Wtórz g łośno rymom, echo gór! 

1 
Z d z w o n i e n i e m dzwonów z górsk ich 

| s toków 
przez an io łowych modłów szept 
wieczornych m r o k ó w p ł y n ą ł spokój . 

Li oł tarz-szczyt w jarzenia skrzepł 
i na wysok ich śn i eżnych ż lebach 
t e j ciszy świę ty ogień strzegł. 
Doliny mgła , z s t ąp iwszy z n i e b a , 
do snu tu l i ł a . J e z i o r t rzech, 
u s tóp d rzemiących B e l l a d o n n y , 
już poc iemnia ł a s ina gładź 
i zdało s ię w powie t r zu ch łodnem 
czasowi Bóg nakaza ł : s tać . 
Noc opóźn ia ł a s ię n i e m r a w a , 
wysoko kwi t ł p romien i w ą s . 
I wtem zadrża ła n ieb ios b r a m a 
i da ł się s łyszeć nag ły ws t r ząs . 
Przez całą p rzes t rzeń t e j p u s t y n i , 
przez obszar n i ewidz ia lnych dróg, 
t r ą b a r chan ie l sk i ch echo p łyn ie , 
wieszczące ś w i a t o m wielki Bóg, 
Czas j a sny był i głos grzmiał z s i łą . 
Lecz w pe łn i ę p raw swych z echem 

[wraz 
szedł gó r sk i wieczór. 

Trzech ich było 
i wszyscy w górach p ie rwszy raz. 
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Szli. Na przełęczy k rok ich u s t a l . 
Cyrk im w y r a s t a ł tuż z pod nóg, 
przy paszczy paszcza,—gardziel pus ta . 

Rzekł j eden z nich: —„Wysoko Bóg" — 
„Więc drogą wal m a h o m e t o w ą 
do a m a t o r a wyżyn w wyż" -
Z n ó w idą . Nagle im n a d głową 
j ak człowiek zamajaczy ł krzyż. 
„ Już będzie 3.000 p r a w i e " ? 
„ T a k " „Gdzie M a d o n n a ? " —„O, ten 

[szczyt" 
„I d j abe ł te raz nie po t r a f i 
wleźć na k o b i e t ę " —„Przes t ań , cyt!"— 
„Kto z was wie, k t ó r a jest godzina?"— 
a echo w górach p ie rwsza już. 

Już d a w n o zachód we k rwi s p ł y n ą ł 
i zgasł an ie l sk ich oczu zmruż . 

Z a w r o t u g łowy władca mroczny, 
t ropic ie l ś m i a ł k ó w : p rzes t rach mdły , 
m o c a r n y d e m o n p o k u s ocznych 
na szczytach k n u j e zamys ł zły. 
T a m g r a ń o s t a t n i a t r z y m a war t ę , 
t a m os t ry wichr się z rywa z leż, 
zas tygłe da le i o t w a r t y 
ho ryzon t zewsząd wzdłuż i wszerz. 
Daj, czy te ln iku , d łoń os t rożną , 
n ie myśl , że ze mn ie nędzny s twór , 
w sz lachec twie ś m i a ł k ó w ród m ó j 

[możny, 
j am jest k a w a l e r śmig łych gór. 
I byłem tam. Gdzie o tch łań zieje, 
r o z w a r t a z wszys tk ich czterech stron, 
gdzie świszczą gzymsy, zamieć wie je 
i s t r a szn ie b l i sko n i eba dzwon. 
Więc śmiało! K a m i e ń chwyć do ręk i , 
lecz tak , byś śc ięgna s łyszał chrzęst , 
z rozmachem wdół. I s ł u c h a j dźwięku . 
Czy s łyszysz? Tam, wśród s k a l n y c h 

[gęs tw, 
oto rozległo się, ozwało, 
odda ło echo, huczy g ł ą b 
i drży k o r y t a r z górskich zwałów, 
brzmi baza l t , grzmi g r a n i t u z r ąb . 
Lecz ciszej, ciszej, g łuszej , g łusze j 
lecący k a m i e ń w o t c h ł a ń gna, 
t a m mi lkną głazy, giną dusze . 
T a m cisza, g łębia , spokó j dna . 
„— Do d jab ła ! Lodowicy pos tać 
n ie życzę n a w e t , by znał wróg. 
Kto chęć ma, może t u pozos tać : 
co do mn ie — s z u k a m zejścia d róg" 

Na szczycie cisza. Chłód na gran i , 
a c iemność da r ł a s ię przez piarg, 
z p o n u r y c h w l o k ą c się o tch łan i . 
Rozklei ł młodszy pieczęć warg . 
Dręczące w nogach os łab ien ie , 
n a j p o t ę ż n i e j s z y w oczach lęk , 
lęk gór, s t r a sz l iwe n a p r ę ż e n i e , 
przy zgięciu r a m i o n cichy jęk. 
Rzekł: „Ołów nogi moje szarp ie . 
Spójrz, p rzy jac ie lu , nad6 ł , spójrz: 
to Be l l adonny wszak są s zka rpy , 

na jb l iższa droga tu — i już. 
Czy s łyszysz—szepczą w o d o s p a d y ? " — 
P o d p e ł z n ą ł , spo j rza ł w cza rny loch: 
za s zka rpą s z k a r p a w g ł ą b z a p a d a 
i nag le k rzyk o k r o p n y — Och!.. 
Tu s t r a f l i oczami jego t a r g n ą ł 
i wszczął się w górach wśc iek ły huk , 
ruszy ły z mie jsca swego piargi , 
r u n ę ł y głazy. Dęło w róg 
rozgłośne echo jak o r g a n y 
i o r k a n poprzez ska ły g rzmia ł 
i s ła ł odgłosy groźne śc i anom, 
aż g ran i t się z baza l t em śmia ł . 
Lecz mi lkn ie k a n o n a d a echa . 
Rzek! drugi : „Rzucić n a d ó ł sznur 
i spuszczać się" — a ś r u t u ś m i e c h e m 
grzmia ł jeszcze głuchy p o m r u k gór. 
No, wdół! Niezręcznie sznur u p i n a . 
Drży r ęka . J a k na lodzie koń 
ś l izgają nogi się, — a l ina 
p a l ą c y m ogniem ściera dłoń. 
Lecz wys tęp . Dwóch ich na wys tęp ie , 
w ia t r l edwie m u s k a włosów gąszcz, 
o d e t c h n ą ć można , tchu zaczerpnąć , 
lecz l ina mocn ie j c iśnie wciąż . 
Więc niższy: „Schodźmy w p o j e d y n k ę , 
do d j a b ł a z l i ną" — nożem znak. 
A drugi : —„Stój"—„Za późno, s y n k u , 
na dwóch już śmierć , czy t ak , czy 

[ tak" . 
W szczel inach s k r y t y nadob łocznych , 
w baza l tu g łazach cza jąc się, 
z a w r o t u g łowy władca mroczny 
świs t p rze raź l iwy w o tch łań ś le — 
to górsk i s t rach u p a d k u sygna ł , 
co św i s t em mierzy nag ły cios, 
by głazy z leży w p rzepaść wygnać , 
a wtórzy j emu echa głos. 
Gwóźdź po k a m i e n i u ty lko zgrzy tną ł ; 
z a w i s n ą ł , schwyci ł się za gzyms, 
w przepaści noga , r ę k a chwyt ma, 
chce w baza l t w r o s n ą ć razem z n im. 
K r z y k n ą w s z y r u n ą ł . Wszys tk ie zmys ły 
zmien i ły osie: l ekko t ak , 
r a c h u n e k duszę zawiód ł ścisły, — 
cyrk leciał pros to n a ń jak p tak . 
I w tem wa lącem się s k l e p i e n i u 
E r e b u s k a m i e n i a ł y c h n i eb 
w s p a n i a ł y m i bezp łodnym c ien iem 
niósł ciało swe przez czarny żleb 
obel i sk w ie lk i — złom b a z a l t u . 
Os ta t ek wys ła ł sił do nóg 
i n a g l e s ię zachwia ły A l p y : 
już t e raz się p r zewracać mógł. 
Wi ru ją sk lepy: t en n i eb ie sk i 
i Alp k a m i e n n y , nagi sk lep . 
Sto m e t r ó w pionu śn ieżne deski , 
o s t a t n i obró t —ciała s t r zęp 
i g r z m o t n ą ł . Wlokąc g rad kamien i , 
podskoczył (mar twy) , wry ł się w próg. 
Echo zbudzi ło się wśród c ieni , 
za rogiem groźnie t r ą b i ł róg. 
I t y l k o wdole t r u p s k r a w i o n y , 
z d e p t a n y leżał n iby wiór , 
w b e z d e n n y m grob ie B e l l a d o n n y , 
w g robowcu tym k o c h a n k ó w gór. 
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Obdarty z skóry i musku łów, 
nieszczęsny ochłap, k rwawy barszcz. 

Z łamane kręgi — nagi tu łów, 
a z czaszki tylko skorup garść. 

3 

Wysoki, czysty i przej rzysty 
a lpe j sk ie j nocy k rzepną ł mróz, 
szły gwizdy, świsty i poświsty 
przez samotności ska lny gruz... 
To a lpinis ta , żyw, bezbronny 
s w ó j sygnał klęski żywym słał . 
Chichotał wciąż" cyrk Bel ladonny, 
łomotał grzmot w odmętach skał . 

Objata nocy się spe łn i ła 
i zadrżał wszystek ozon gór. 
J ak z poza sinych mgieł kadzidła 
Madonny postać wyszła z chmur . 
To Bóg samotny w gwiazd obszarze 
wychyli ł twarz z n iebytu s t ron 
i błysły ogniem Spis o ł tarze 
od t ronu po os ta tn i t ron. 
Śmier te lnych uszom niedos tępne , 
bez ust , oddechem żywym snów 
serafów skrzące się zastępy 
wyrzekły światom: Wielki Bóg. 
Samotny, w pustce, bez pomocy, 
a gwizdka otwór cały w krwi 
i k rew na us tach . Dar t e j nocy: 
u lewej skroni wyżej brwi 
lśni kosmyk włosów jak szron 

[białych, 
to mroźna s t rachu dłoń tu szła, 
a oczy — pus te lodowały: 
min ione j nocy lus t ra dwa. 
„Rozchlustam krew i kości skruszę, 
w dzień sądu nie drgnę na głos t r ą b . 
Wybawię twoją żywą duszę 
lub mar twe ciało wyrwę s tąd ." 
Z powrotem — ła twa zgoła droga, 
lecz pogotowie zdąży przy jść 
dopiero na noc. Więc po progach 
samemu honor każe iść. 
Wpi ja jąc ręce w szpary skalne , 
wras t a j ąc w kamień—tak nawpłask , 
jął schodzić. Ręce nie drżą wcale, 
wytrzyma l ina, t w a r d y głaz. 
Bezsilne siły przyciągania , 
tak mocne mięśnie smagłych r ą k . 
Ten, co zwyciężył lęk otchłani , 
nie spadnie : ma p a j ą k a krok, 
jaszczurki chód. W kamieniu twardym, 
do skóry twarzą , ty łem w głąb. 
Niech święci Krzysztof i Bernardyn 
bezpiecznie wyrwą ciebie s tąd . 
Dno. W wyż spłynęły ska lne progi. 
Tak, s t rach go nie zmógł. Nie dał Bóg. 
Czworonóg znów się s tał dwunogim. 
Wstał . Zachwiał się. Lecz s t anąć mógł. 
Oczami mierzył cyrku ściany, 
był wąski s tąd horyzont gór. 

Wjazd rozemknięty tu a r e n y : 

wschód był o twar ty — prosto wdół. 
Po zmarszczach ska lne j mknąc moreny 
przez hale — fa le żywych ł ąk , 
przez kosodrzewia gibkie pnącze 
biegł, jakby parzył każdy krok. 
Już domy! Lecz niezamieszkałe . 
Ścieżynka. Już przepadła perć, 
pod kamieniami się schowała. . . 
A głusza — jakby przeszła śmierć. 
Wokoło cisza snem uję ta . 
Czy w uszach dzwoni? Czy tu gdzieś? 
Bernardzie święty! Za zaką t em, 
Mollard — widnieje , górska wieś. 

Czczę wielkość twą i twą odwagę , 
czczę śmiałość r ąk , dzierżących sznur . 
W rozbrzęku s t run zgasimy sagę 
alpejskich gór. 

E P I L O G 
Jam biedny: słowo skarb mó j święty , 
i s tn ienia karm i bytu treść. 
Niech wiersz ten skałą t e s t amen tu 
0 boha te rs twie głosi wieść. 
Niech od tąd będzie między nami 
jedyny dźwięk — zamar ły wpół, 
milczący oklask: ruch rękami , 
wzlot prawic, s ięgający czół, 
by oddać cześć. Miljony znaczeń, 
lecz jeden sens — (leksykon łże) 
Z najrozmaitszych tych t łumaczeń 
wybieram trzy, wybierani trzech. 
P rzy jmuję więc s tokrotnie , czysto 
jak w kryształ sfer bijący młot, 
jak górski grzmot — słuch alpinisty 
w k a n a ł ó w usznych błędny splot . 
A u lo tn ika — jasno, sucho 
jak wia t ru świst , jak skrzydeł szum, 
nie w organ, lecz w organy s ł u ch u 
organy napowie t rznych s t run . 
1 t ak wspaniale , dziwnie głucho 
jak strzał , z dalekich mknący wód, 
jak plusk—rozbrzmiewa w muszlach 

[ucha 
u marynarzy życia cud. 
Dopóki s ta tk i pod żaglami 
i samoloty w głębiach chmur 
i s ta l czekanów tnie ostrzami 
dziewiczy śnieg alpejskich gór. 
Cześć wieczna! póki pluszcze morze 
a wichry w niebie wiodą tan 
i gromy biją w ska ł bezdroża, 
a przez nie groźnie mówi Pan. 
Dopóki stoi świat pod Bogiem, 
dopóki s ławę t r ą b o m nieść, 
surowem, twardem, jednem słowem, 
świe t lanem, suchem słowem: cześć. 

Wys łucha j w noc z bezsennej ziemi 
do innych kra in mknących słów, 
Madonno, Pani tych przestrzeni , 
wys łucha j mych palących ust . 
A gdy i mój czas też nas t an ie 
i zwali z gór mnie b łędny krok, 
o, Bel ladonno, miejsc tych Pani , 
błogosław st rzępom moich zwłok. 
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R A D A 

Nie doc ieka j , bo nie dociec tego ludzkie j głowie, 
jaki kon iec mnie czy tob ie znaczyli bogowie. 
Precz kabała, w babi lońsk im łacnie zbłądzisz lesie: 
s łodziej ufać przeznaczeniu, cokolwiek przyniesie . 

Czy nam więcej , czy nam Jowisz zimę da jedyną, 
co dziś morze wichrem porze, cedź, dziewczyno, wino! 
Gawędzimy, a godziny czmychają zazdrośnie: 
rwij, co rodzi dzień, nie żałuj, nie dowierza j wiośnie! 

D O H I R P I N A 

C o zuchwałe Kantabry knowają i Scyta, 
nie dociekaj , Hi rp in ie , ani troszcz się o to: 
mórz osłania I tal ję głębia niezdobyta , 
a życie tak jest krótkie , jak po łudn ia złoto. 

Przecwałowała młodość i młodości krasa 
i już n a m sucha starość sen z powieki płoszy, 
już złotoskrzydła miłość u nas nie popasa 
i zdrowej się nam gałąź nie kłoni rozkoszy. 

Cóż? Niezawsze rośl ina kwiatami się jarzy, 
niezawsze z rumien ione jest lice miesiąca . 
Za słabiśmy, by iścić, co się tylko marzy, 
i n ie człowiek wieczności ber łami potrząsa . 

Czemuż tedy pod rosłym nie usiąść p la tanem, 
nie uśpić n i epoko jów pod namio t em sosny? 
Nuże , siwiznę kwiec iem uwieńczmy różanem 
i n iech nam Bakchus cieczy nie skąpi radosnej ! 

Ta bo na jpewnie j t roskę wytraca kąśliwą. 
Hej , chłopaki , fa lernu! Niech tam który skoczy 
i ogniste puhary przygasi, a żywo, 
talami, co je po tok niedaleki toczy. 

Po łaskawe też ciałko n iech który pogoni , 
po Lidę! A poprosisz, by z lutnią kościaną 
przybyła, lecz bez ozdób zbytkowych u skroni , 
z burzą włosa w lakoński węzeł uczesaną. 
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T A D E U S Z A B O C H E Ń S K I E G O 

R A T U N E K 

Sroga macierz Kupidyna 
i t ebańskie j syn Semeli 
znów się o mnie u p o m i n a 
i osierdzie mi popiel i . 

Cza r Glicery w oczy moje , 
nad marmuru gładkość gładszej, 
p łomienis tym płynie zdrojem: 
ginie człek, a jeszcze patrzy. 

H u r a g a n e m na mnie spadła, 
C y p r rzuciwszy, Af rody ta : 
ni mię perskich strzał żegadła, 
ni zuchwały na tchn ie Scyta. 

Tu mi, chłopcy, da rń zieloną 
i gałęzie znieść, a mnós two! 
Spłynie moszcz, kadzidła spłoną, 
z łagodnieje srogie bós two. 

D O W A L G J U S Z A 

Niezawsze deszcz na pola z czarnych ciecze chmur , 
niezawsze wicher wody kaspi jskie wydyma, 
niezawsze lód a rmeńsk ich gniecie barki gór 
i niezawsze się zima na dąb rowy zżyma. 

Ty, Walgjuszu, żałosny wciąż zawodzisz śpiew 
i Mis tesowej marze wzbraniasz odpocznien ia : 
ani cię zórz wieczornych opamię ta krew, 
ani u rok rosis tych p o r a n k ó w odmien ia . 

Pilijski tak nie płakał Anty locha dziad, 
łez tylu nie wylały o Troi ła siostry, 
kiedy w burą kurzawę młodzieniaszkiem padł 
i grot go Achil lesa przedziurawił ostry. 

Porzuć n iemęskie j skargi roztajały s t ró j 
i razem nowe łupy śpiewajmy włodyki, 
co skalisty zatrwożył blaskiem rzymskich zbrój 
wierch Ni fa tu i M e d o m grzbiet wysmagał dziki. 

O t o już nie grzmią fale Euf ra tu jak lwy 
i mniejsze toczy wiry bun townicza rzeka. 
Scytów horda w pop łochu tuli końsk ie łby 
i w da rowane dale co d u c h u ucieka. 
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D W I E K S I Ą Ż K I 

M i e c z y s ł a w B r a u n , Żywe s t ronice, Warszawa, 1936, 
F. Hoesick, str. 65 i 3 nl. 

M i e c z y s ł a w Braun (trzeba akcentować imię własne, bo 
jest dwóch poe tów tego nazwiska) po wydaniu kilku t omów 
wierszy, przyjętych naogół z uznaniem, zamilkł od lat pięciu. 
Dłuższa ta pauza dosyć posłużyła jego twórczości . Zebrane 
poezje , powstałe , jak i n f o r m u j e no ta tka końcowa, n iemal wy-
łącznie w roku wydania książki, są prawie wolne od retoryki , 
psu jące j zbiory poprzednie . Rzecz inna, że sama poezja nie 
przestała być nadal werbal is tyczna; tak czy owak, znać tu znacz-
nie większe pokrycie wewnę t rzne . T o n ref leksj i , zadumy nawet , 
jest czemś n o w e m u Brauna, i świadczy o późnem, lecz wy-
t rwałem doj rzewaniu . Tę kurac ję milczenia należałoby zaiste 
polecić wielu poe tom, zwłaszcza na jmłodszym, palącym się do 
d ruku , n i e p o m n y m zasady, iż wiersz win ien się „ jak figa ucu-
krować i u leżeć" . 

Ref leksyjność Brauna w tomie obecnym wprawdzie za-
t rąca często o banalność , nie wytrzymuje , s łowem, napięcia , 
lecz zdobywa się również na wykrystal izowanie, na dob i tność 
i wyrazistość ekspresj i . T o zwłaszcza zaleca sonety przy końcu 
d rukowane t omu . Jest tu poza tem szereg wierszy na wcale 
wysokim poziomie , zaśmieconych, nieste ty , rekwizytami, prze-
ję temi z poprzedn ie j fazy pisarskiej; do takich zaliczyć wy-
padnie wszelkie T o k j a i Jokohamy, bardzo zużyte i nadużyte , 
„egzotyzmy" w rodzaju palm i l jan, szablony słów w rodza ju ; 
umizgi, śmigły, wreszcie epi te ty czcze, p rzypomina jące pseudo-
klasyków: łagodne (owce), g łodne (wilki), c ierpl iwe (konie) , 
s tubarwne (motyle) i t. p. D o w ó d to, iż u ta len towany poeta 
ułatwia sobie zadanie za pomocą t ru izmów, k tórych ła two 
przecie un iknąć . Wogóle pracę psuje mu nadmie rna biegłość 
wersyfikacyjna, wyrosła z organicznej trzeźwości, k tóra winna go 
raczej p redysponować do prozy. Jest to bowiem poeta świata 
z e w n ę t r z n e g o i t em osobliwsza jest jego ref leksyjność ; chrze-
ści janin powiedziałby o jego n i epoko ju i rozterce wewnęt rzne j , 
iż jest to pisarz „n i eodkup iony" , mio ta jący się między błaga-
niem a wygrażaniem, głoszący rel igję pychy i rozpaczy. Dla tego 
dydaktyzmowi jego tak t r u d n o zdobyć się na pokorę , ten fun-
d a m e n t - - zwłaszcza w liryce — is to tne j h a r m o n j i artystycz-
nej . Sama technika wierszowania bardzo jest tu u rozmaicona , 
lecz pozbawiona własnego stylu; Braun, nie wiedząc o tem, 
ciągle jeszcze jest eklektykiem. Dlatego tak wiele spotykamy tu 
wpływu os łab ionego nieco Tuwima , do jego dytyrambiczności 
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włącznie. T o dob rym tym skąd inąd wierszom grozi już n ie tylko 
b rak iem oryginalności , lecz nawet papierowośc ią . Plastyka nie-
kiedy jest wyborna, lecz mało jednol i ta : w j e d n e j s t rof ie spoty-
kamy obrazy wzajemnie wyłączające się; typowa jest pierwsza 
zwrotka „Łyżeczki n ieba" , gdzie owa ł y ż e c z k a n ieba zato-
p iona jest w czarnym stawie, poczem wiatr marszczy t w a r z , 
a wreszcie poe ta rozmyśla, czemu dzień smutny jest jak w i o -
l o n c z e l a . Stwarza to ca łkowi te zmętnienie widzienia w per-
cepcj i czytelnika. Bardzo ładna z zamieszczonych tu wierszy 
jest „ N o t a t k a " , n i enagannym u t w o r e m „Na te j wyżynie", p ięk-
ny bardzo „List", a zwłaszcza arcydzieło pros toty „ D o c ieb ie" . 
I nne mają tu i ówdzie wybi ja jące się ponad przec ię tność po -
jedyńcze s t rofy. Większy krytycyzm w dob ie ran iu ładnie brzmią-
cych zdań pozbawiłby Mieczysława Brauna rezoners twa, a t em 
samem w n ieda lek ie j przyszłości przyniósłby n a m książkę pe łno-
war tośc iową, k t ó r e j mamy p r a w o po nim oczekiwać. 

A l e k s a n d e r R y m k i e w i c z , Tropicie l , poemat , Wi lno , 
Związek zawodowy l i te ra tów polskich, str. 24. 

Na jmłodszy z żagarystów wileńskich, odznaczony przed 
dwoma laty na konkurs i e poe tyckim „Wiadomośc i L i te rack ich" 
za f r agment , włączony do niniejszej książeczki, d e b j u t u j e o to 
zupełnie niezwykle. Przedewszystkiem nie jest to zespół liryk 
rozproszonych, jakich zwykle oczekuje się od począ tku jących; 
przeciwnie: pod ty tu ł „ p o e m a t " ma tu ta j pe łne uprawnien ie . 
Jest znamienne i bardzo doda tn ie , iż młodzi poeci coraz czę-
ściej rezygnują z „małych prz tyczków" (jak zwie to Witkiewicz) 
na korzyść całostkowych kompozycyj , wymagających szerszego 
o d d e c h u . T o eksperyment , pe łen odpowiedz ia lnośc i , zazwyczaj 
miano takie dos ta je się u tworom, na to nie zasługującym, lecz 
w danym wypadku na tchn ien ie spros ta ło ambicj i , owo na tchnie -
nie, k tó re świadczy o j e d n o l i t o ś c i b i o l o g i c z n e j młode-
go au tora , a poprzez n i e g o — g e n e r a c j i , którą mimowol i repre-
zentu je . Nareszcie widzimy przed sobą is totnie nowy typ prze-
żywania, czystszy, bardzie j n ieubłagany, wrażliwy i wyzbyty 
kompromisu , inaczej mówiąc , wyzwolony z najdalszych choćby 
ś ladów chaosu, jaki pozostawiła wielka wojna . Jesteśmy świad-
kami wielkiej p rzebudowy psychicznej . 

Poema t składa się z s iedmiu pieśni . Są to w istocie mi-
tyczne rapsody, n ieprzypadkowo zazębiające się o „Kró la -Ducha" , 
k tó rego kilka zdań przytoczono w formie mot ta w nagłówku 
j edne j z pieśni . A u t o r sięga do pradzie jów życia organicznego 
na ziemi, by zaraz po tem przerzucić się śmiałym łuk iem ku 
narc iarzom i zdobywcom polarnym dzisiejszości, by wykreślić 
mit własnej młodości . Jego nas tawienie jest nawskroś twórcze , 



każdy brzask jest d lań jakby świtem nowe j kosmogonj i , kiedy 
ziemia na nowo, jakby raz pierwszy, dźwiga się z powłok i 
nicości; na to p ie rwotne is tnienie czyha, opłyniony przezeń 
i bezradny, ów tytułowy „t ropic ie l" , „genjalny dziwoląg" , mon-
s t rum metafizyczne, p rzypomina jące koszmarne , szczytne i okrop-
ne zjawy z poema tów Will iama Blake'a. Wraz z Blake ' iem dzieli 
au tor postawę kreacji , n iezmiernie rzadką u dobrych nawet 
l iryków. 

Owszem, są tu ustępy, równa jące się logogryfom, sp lą tane j 
jakiejś abrakadabrze , ale i ta sycona jest niezwykle sugestywną 
wizyjnością, tak silną, iż ośmielę się twierdzić, że p o d o b n i e 
in tensywnej nie znaliśmy od czasu zamilknięcia Micińskiego. 
Widzenia te są świetne w swym epickim tragizmie, wypukłe 
i razem n iedopowiedz iane , jakby oblane śnieżnym blaskiem 
jakiegoś nadprzyrodzonego s łońca. N i e k t ó r e z tych jawnie 
i, jeśli uwzględnić n ieodzowny ich i r racjonal izm, jasno k o m -
ponowanych ha lucynacyj są za mało dys tansowane , r i e d o ś ć 
odsun ię te od zapat rzonej źrenicy, by móc, p o m i m o urzeczenia, 
odnaleźć kształt naprawdę jednoznaczny i n ieodzowny, ogląd 
dokładny i baczny; nawet widzenia bowiem podlegają prawu 
perspektywy, jeśli zalać nie mają widzącego n iedos ta teczn ie 
kon t ro lowaną falą. Lecz to jest wreszcie przywilej młodości : 
uleganie nadmiarowi , zbyt ho jne szafowanie własnemi możli-
wościami. 

Niezależnie bowiem od tego Rymkiewicz w znacznym 
bardzo s topniu , jako u r o d z o n y p o e t a , posiada ins tynkt 
budowy, który stwierdzić można na pojedyńczych choćby zda-
niach; tylko podszep t inspiracji dyktu je choćby takie zdanie, 
doskona łe w zestawieniu dźwiękowem i obrazowem: „Kto błogo-
sławił bory, ponury tak bardzo i piękny?" Prze jmująca , nawskroś 
autentyczna jest melanchol ja te j książeczki, melanchol ja , jeśli 
rzec tak wolno, dynamiczna, k tóra znamionu je zawsze silnych, 
w świat wstępujących; jakaś melanchol ja kosmiczna narodzin , 
oswajania się z n iepoję tym wszechświatem; jest tu jeszcze coś 
rzadszego w poezji , co t r u d n o bardzo określ ić lub choćby pod-
dać: t r ak towanie świata zastanego, tak jakby dotychczas nie 
istniał, h ipos tazowanie go, jako przypuszczalnego. T o gwaran-
tu je bardzo wysoki poziom te j twórczości . 

Piękna jest ta odkrywczość młodzieńca , tworzącego pierw-
sze poezje w taki sposób, jak niegdyś nad ogniskami w czar-
ne j groźnej puszczy odżegnywano się od ognia. Poeta występuje 
tu, jakby szaman pradawny, czarodziej , „ukazywacz" obrazów, 
dla niego samego napoly tylko zrozumiałych. Zdobywczość, od-
krywczość, groza i zachwycenie—oto tematy i e lementy, is totnie 
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godne te j nowej , re l ig i jnej jakgdyby, epiki. Zakończenie ksią-
żeczki, to rozpłynienie tonące j , jak okręty, pieśni w świecie, 
pożarem dojrzałego lata p łonącym, w którym słychać skrzypliwe 
osie nowych koczowników — jest n iezmierne j p iękności , 

Jesteśmy świadkami narodz in bardzo dużego ta len tu . 

STEFAN NAPIERSKI 

D W A G Ł O S Y 

(na margines ie a r tyku łu G. T imof ie j ewa „Wyzwalanie szatana i wyzwalanie 
an io ła" wNr 4 (24) „Kameny") . 

1 

Ciekawa i p o t r z e b n a p róba p r z e d s t a w i e n i a s t o s u n k u Żeromsk iego 
do zła i p o g l ą d ó w jego n a obowiązk i e tyczne b o j o w n i k ó w dobra , doko-
n a n a w a r t y k u l e „ W y z w a l a n i e s z a t a n a i w y z w a l a n i e an io ła" , d o p r o w a d z a 
do k i lku t r a f n y c h w n i o s k ó w (w d r u g i e j części), co jest t em dziwnie jsze , 
że n i e k t ó r e za łożenia jego są racze j f a n t a z y j n e . Nie będę tu k w e s t j o n o w a ł 
s łuszności def inicj i „moralnośc i chrześc i j ańsk ie j " ani w s k a z y w a ł , że „ A n n a 
K a r e n i n a " n ie jes t m a n i f e s t e m „ to ł s to izmu" , k tó ry , owszem, był dość 
„oschłą" d o k t r y n ą , an i dowodzi ł , że p e w n e p o g l ą d y Korzeckiego w 
„Ludziach bezdomnych" są raczej o d b l a s k i e m Nietzschego, niż To ł s to j a . 
W s k a ż ę ty lko , że „ N a w r a c a n i e J u d a s z a " n ie odbi ja a tmos fe ry 1916 r . 
(da ty p ie rwsze j edycj i ks iążkowej ) , bo było n a p i s a n e przed wo jną , da to -
w a n e z 1913 r., i już przed wojną p u b l i k o w a n e w czasop i smach . Cała 
zresztą t ry log ja , choć w y d a n a w f o r m i e ks i ążk i dop ie ro w czasie wo jny 
i po wojn ie , jes t , z w y j ą t k i e m d r u g i e j części „Char i tas" , dziełem przed-
w o j e n n e m , co i bez spec ja lnych s t u d j ó w biograf icznych dos t rzega ł a t w o 
czy te ln ik „Walk i z s z a t a n e m " 

K. W ZAWODZIŃSKI 

A r t y k u ł i n t e r e s u j ą c y , ale, n i e s t e ty , a u t o r op ie ra s w e wywody n a 
n i ewła śc iwem r o z u m i e n i u To ł s to j a -mora l i s ty (n ie ty lko zresztą T imof ie j ew 
p o p e ł n i a t en b łąd) . N i g d y i n i g d z i e n i e u c z y ł T o ł s t o j n i e -
s p r z e c i w i a n i a s i ę z ł u . Cała jego n a u k a by ła niczem i n n e m , jak 
t y l k o w e z w a n i e m do t e j walki (że tu w s p o m n i m y choćby o a r t y k u l e 
pod wie le mówiącym t y t u ł e m : „Nie mogę milczeć!"). Uczył zaś To ł s to j 
„n iesprzec iwian ia się z łemu" , na czem też op ie ra ł i swó j wyk ład t e k s t u 
ewange l j i , gdzie jest powiedz iane : „nie sp rzec iwia j się z ł emu" , p o d k r e ś l a -
jąc: u i e z ł u , l e c z z ł e m u (cz łowiekowi) i złem, a nie d o b r e m . J a k b y 
przeczuwając , że będz ie źle z rozumiany , To ł s to j szczegółowo i w y t r w a l e 
wraca do w y k ł a d a s w e j n a u k i „o n i e sp rzec iwian iu s ię" W rzeczywis tości 
na j ś c i ś l e j m o ż u a b y ją s f o r m u ł o w a ć jako n a u k ę o s p r z e c i w i a n i u s i ę 
z ł u z a p o m o c ą d o b r a . Co się zaś tyczy bierności Tołs to ja , to i ta 
s p r a w a n i ezupe łn i e jest ścisła. To ł s to j op ie ra ł się na w s p ó l n e j wszys tk im 
re l ig i jnym s y s t e m a t o m m o r a l n y m n a u c e o konieczności osob is tego wy-
s i łku w walce ze złem drogą d o s k o n a l e n i a s ię . Odrzuca jąc socjal izm, 
To ł s to j był t y lko k o n s e k w e n t n y : uważa ł , że n ie można uczynić nic dob-
rego z ludźmi n ie re l ig i jnymi i w e w n ę t r z n i e n i e d o s k o n a ł y m i , choćby ich 
z a m i a r y były na j l epsze . 

LEW GOMOLICK1J 
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N O T Y 

ZAPOMNIANY POLSKI MODERNISTA. Pod tym t y t u ł e m wydał 
Stefan Napierski in teresującą broszurę o Wacławie Rolicz-Liederze, po-
ecie, l ingwiście t łumaczu perskich l iryk Abu-Saj ida i au to r ze p ierwszego 
w Polsce „Elementarza języka a rabsk iego" Zawis tny i n i e s p r a w i e d l i w y 
los, tak hojnie l au rem wieńczący niezasłużonych nieraz wierszopisów, 
pogrzebał w zupe łne j n iepamięci świe tnego, jak widać z cy towanych w 
pracy Napierskiego u tworów, poetę . Rzecz zadz iwia jąca : pisarz, zmar ły 
za ledwie przed dwudz ies tu t rzema laty, k tó remu wielu współczesnych 
l i t e ra tów żyje obecnie, s ta je się mitem, książki jego są białemi, k r u k a m i , 
a sy lwetę jego r ekons t ruu j e się z t rudnością i z szeregiem zas t rzeżeń, 
j akby tworzył przed wiekami . A poeta ten pod wielu wzdlędami był 
p rekur so rem, swym stosunkiem do „ruin przeszłości" wyprzedzającym Wy-
spiańskiego a pod względem wersyfikacji . . . . dzisiejszą awangardę . To też 
książeczkę Napierskiego, k tó remu wdzięczność się na leży za tę p ierwszą 
p róbę rehabi l i tac j i n ieuznanego przez kry tyków pisarza, powin ien prze-
czytać każdy, in te resu jący się l i t e ra tu rą . A jakaś ins ty tuc ja k u l t u r a l n a , 
może P. A. L., powinna zająć się wyszperaniem i wyłowieniem, póki 
jeszcze czas, komple tu dzieł Rolicz-Liedera i udos tępn ien iem ogółowi wy-
boru celniejszych jego poezyj. 

SŁUSZNĄ SPRAWĘ PODNOSZĄ K. Wyka w Nr 51—52 „Tygodnika 
I lus t rowanego" i J. Kott w Nr 10 „Okolicy Poe tów" Chodzi mianowic ie 
0 nieobecność na r y n k u ks ięgarskim i n iedos tępność zbiorków poetyckich 
tych l i te ra tów, którzy wydają je własnym n a k ł a d e m . Wyka p roponu je 
u tworzenie centra l i tomików poetyckich (na wzór i s tn ie j ące j w Warszawie 
centra l i odbi tek naukowych „Librar ia Nova"), a Kott rzuca myśl , by 
kolpor tażem narazie zajęła się „Okolica Poetów" Rzecz to bezwzględnie 
ważna i związki l i terackie powinny tę sp rawę załatwić. 

„SYGNAŁY", organ młodych l i te ra tów lwowskich, mają być w n a j -
bliższym czasie wznowione. Lutowy n u m e r będzie zawiera ł 12 ko lumn. 
Do zespołu należą T. Banaś , Al. Baumgard ten , H. Górska , T. Hol lender , 
St. Kowyn, A. Kruczkowski , K. Kuryluk ( redaktor) , B. W Lewicki i M. 
Promiński . 

„GDY SIĘ CZŁOWIEK ROBI STARSZY"... „Rokrocznie o t rzymują 
władze niemieckie podania z całego świa ta , domagające się uwo ln i en i a 
Ossietzky'ego z obozu koncent racy jnego w Oldenburgu . Rokrocznie n a d -
chodzą z całego świa ta na adres komi te tu Nobla w Oslo podan ia , do-
magające się wyróżnienia Ossietzky'ego nagrodę pokojową Nobla. Na-
grodzonego tak zaszczytnem wyróżnieniem możnaby wyrwać z obozu 
koncent racyjnego. Pan Ossietzby miał sposobność opuszczenia Niemiec 
przed i po przyjściu do władzy Hit lera . Jeżel i tego nie uczynił , to ty lko 
w nadziei , że w razie uwięzienia go świa t się za nim ujmie . Nie omyli ł 
się. Świat zaczął krzyczeć i na j rozmai ts i pisarze świa towi zaczęli się za 
nim u jmować i to bardzo skwapl iwie . Pan ten, który służy swe j idei 
tem, że szkodzi w ła snemu kra jowi , chce ot rzymać nagrodę Nobla. Lepiej-
by uczynił , gdyby sam pomógł w t e j c iężkiej chwili swemu krajowi. . . 
Albo może byłby ten pan bardziej zadawolony, widząc Niemcy powalone 
1 na uwięzi uzbrojonych od s tóp do głów Francj i i Anglji?" — Słowa te 
n ie należą do jakiegoś tam pismaka hi t le rowskiego, jak możnaby sądzić 
z ich treści i s ty lu . Niestety, au to rem ich jest świe tny pisarz, uznany 
i ceniony na całym świecie, sam l au rea t Nobla (Noble-sse oblige!) Sło-
wem — Knut Hamsun . Cynizm czy starcze omroczenie u m y s ł u ? 

SPRAWA KOLEJKI" NA KASPROWY WIERCH. Pod tym ty tu ł em 
J. Gw. Pawl ikowski i S. Kulczyński zamieścili w Nr 3 „Prosto z Mostu" 
rewelacyjny a r tyku ł , k tó ry ods łania kulisy t e j a fery , d e w a s t u j ą c e j nie-
wielki s k r a w e k naszych Ta t r i kompromi tu jący t ak p ięknie rozwiniętą 
pracę Polski nad tworzeniem parków narodowych i ochroną gór na tere-
nie międzynarodowym. 

KAROL LUDWIK KONIŃSKI (.N° 1 „Prosto z Mostu") ma rację, 
wys tępu jąc w dłuższym a r tyku le przeciw pisaniu przez n iektórych auto-
rów (przedewszystkiem w przekładach z rosyjskiego) wyrazu „Bóg" przez 
małe „b", ale a rgumentac ja jego nie p rzekonywa, a apel w t e j sprawie 
do cenzury trąci h i s te r ją . Bolszewicy w tym w y p a d k u są n i ekonsekwen tn i , 
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